
Hity cygańskiego barona
ROZMOWA Z DYREKTOREM OPERY KRAKOWSKIEJ BOGUSŁAWEM NOWAKIEM

krakowska■ Wielkim wydarzeniem 
artystycznym podczas oh 
chodów 650 leciu Niepo 
lotnie będzie wysławienie
„barona cygańskiego" Jo 
kanna Straussa i „Toski” 
Pucciniego. Spektakle po­
nownie odbędą się po 
za morami teatru w Kra 
kowie, ponownie w ple 
nerze. Czy tego typu in 
scenizacje to już siały 
punk! programu Opery 
Krakowskiej?

Spektakle w plenerze nie 
są już dziś czymś niezwy- 
klym. znajdują się w np-rhi 
arze wielu teatrów na świę­
cie, zwłaszcza muzycznych, 
są wraz popularniejsze 
w Polsce. To nie jest więc ani 
nasz autorski, ani nowy po- 
mysi.

■ W Krakowie i Malópolsee 
na pewno jednak niezwy­
kły, choćby dlatego. 
•Że jeszcze nie 
zbyt powszech­
ny. Zaledwie 4 
kilka oper f 
wystawiono 
w „nutural- f 
nyeh okolica 
ilościach

przyrody" i spektakle 
te wzbudziły podziw 
i aplauz. Warto więc robie 
to częściej, prawda?

Tak, 1 w miarę możliwo 
sci staramy się to robie. Gdy 
pierwszy raz w Nicpolmm 
cadi wystawialiśmy „Strasz­
ny dwór” Moniuszki, zamko­
wy dziedziniec pękał 
w szwach. Cztery przedsta­
wienia nie zadowoliły wszyst­
kich, zaproszono nas rok póz. 
niej ponownie. Niecodzienną 
oprawę miała „Madame But 
terfjy" Kopalnia Soli w Wie­
liczce była niezwykła do wy­
stawienia tej opery właśnie 
tam. Skałki Twardowskiego 
okazały się zaś wymarzonym 
miejscem do odegrania „Hal 
ki”. Ubolewam, że później 
nikt nic poszedł w nasze śla­
dy i nie odbył się tum dotąd 
żaden spektakl. Latem planu 
jemy jeszcze kilka przedsta 
wień poza gmachem Teatru 
Słowackiego, w którym 

w tym czasie będzie re- 
monl. Nu

1 z Lamenntioru", „Faust" 
j. ’ i „Traeiala" w Muzeum 
•s ! Lotnictwa w Krakowie

to dopiero może być COŚ. 
Albo przedstawienie naj 

hardziej znanych arii 
z najznamienit- 
szych 
wyeh
na
wawelskim.
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■ Tam przedstawiony bę­
dzie tylko pierwszy akt. 
a dwa pozostałe na dzie­
dzińcu Zamku Królew­
skiego. To duże wyzwa 
nie. nie boi się Pan orgii 
nizaeyj nyeh trudności?

■ Mogę tylko ubolewać, 
że w kościele zmieści się zbyt 
mato widzów, pozostali zoba- 

P wem. kostiumu izą pierwszy aki tui tełebi 
mi.jlbprżed laty mach. A trudności są po to. 

dyrektor Opery by je pokonywać. Moż-

Krakowskiej Jerzy Noworol 
wpadl na pomysł organizo­
wania letnich festiwali opero­
wych. I pomysł chwycił, sko-
ro w tym roku odbędzie się 
już dwunasty festiwal. Przed­
stawienia plenerowe dowo­
dzą., że opera nie jest dla elity, 
że nie trzeba znać się na mu­
zyce, by się ona podobała. 
A przeeieżo to właśnie chodzi 

by jak najwięcej widzów ln­
ie zadowolonych.

■ Jest wiele wspaniałych 
i niejsę od powi ed u ich
do organizacji tego rodza­
ju przedsięwzięć arty­
stycznych. Niepołomice 
są jednym z nich. Zamek 
Królewski, ogrody króle 
wej Bony, hipodrom, ko 
ściół. No i tak blisko z Kra 
kowa.Na „Barona...” i .1’0- 
scę” zapewne znów zjadą 
tłumy. Dlaczego Opera 
Krakowska przygotow ała 
akur at te dzieła na 650 le- 
eie Nie[M>ióinic.'

O wystawieniu „Baro­
na cygańskiego” właśnie 
w Niepołomicach myśleli- 
smy już wcześniej, a obchody 
jubileuszowe przyspieszyły 
te plany. Natomiast z ,,'fbśćą*’ 
wpisaliśmy się w jubileusz, 
z rozmysłem, bowiem 65(1 lal 
liczy nie tylko samo miasto, 
ale kościół w N iepolomicach. 
,,'Posca" to operowy kanon, fa­
buła jest pretekstem do poka­
zania pięknego dzieła, ode 
granego w naturalnych wnę­
trzach kościoła. 

na oczywiście zadowolić się 
wysławieniem opery na sce­
nie teatru dla -150 widzów, ale 
można to zrobię właśnie 
w plenerze dla kilku czy kil­
kunastu lyśięty osób. Nie ro­
bimy takich spektakli dla fa- 
jerwerków, ale dla skupienia 
uwagi na artyzmie całego 
przedsięwziędaj dla pokaza­
nia kunsztu dzieła wszyst­
kim, którzy chcą je zobaczyć 
i wyrazie emocje. Jeśli choć 
w 10-20 procentach widzów 
uda nam się wzbudzić 
aplauz, to będzie nasz wspól­
ny sukces.

■ ..Baron cygański" też nm 
że liczyć na aplauz. Gdzie 
stanie tabor?

Na hipodromie obok 
zamku. To świetne miejsce. 
Obóz cygański na scenie -za­
wsze jest trudny do ustawie­
nia i jego inscenizacja nieco 
trąci sztucznością, plenerżaś 
jest idealny. Prawdziwego 
cygańskiego taboru już dziś 
raczej nie spotkamy. Wdzie 
ci listwie często widziałem ta­
kie na krakowskich Bło­
niach. Liczę na to. że razem 
z głównym reżyserem Opery 
Krakowskiej Laco Adami­
kiem uda nam się odtworzyć 
panującą w takich obozach 
prawdziwą atmosferę. Ro­
mowie to wspaniali ludzie, 
kochający wolność i to wła­
śnie chromy pokazać. Chce 
my też nie tylko w tym 
przedstawieniu przypo­
mnieć widzom najwspanial­
sze arie i niektórym uświa­
domić. skąd je znają. „Baron 
cygański" to przecież sanie 
hityl A w tle każdego przed 
stawienia jest zwyczajne 
ludzkie życie. Ważne życie. 
Że trudne, podle. smutne al­
bo radosnej szczęśliwe i bo­
gate. Taki już nasz los...

... ,.s..A»..^.................. 5

m

Dziodzlnlcc mupotomickieąo zaniku to Idealne miejsce na spektakle teatralne i operowe. Wystawiany tu kilkakrotnie 
„Straszny dwór*' był wielkim wydarzeniem artystycznym. Koląjno będą podczas jubileuszowych obchodów



Gazeta



magnesitejdatck «

%
* ’1h % ’ ’ -

- I' ■ ■ WB • - 
‘y~ S

I O«i!iir*„SUstW<#B®.lśMW
|> ..3,

HMD
- 1 -W\r
■_:Iw« 
alffg

OPERA NIE JEST ELITARNA
-mówi ’ OWAK, dyrektor Opery Krakowskiej
i LAGO ADAMIK, główny reżyser tej instytucji

Pięć oper - „Rigeletto*', 
„Lucja z Lammcrmnor’', 
„Faust”, „TrWiata” 
I Jesca" oraz premiera 
operetki 
Manna Straussa 
„Saren cygański”, 
a takie widowisko pełne 
najpiękniejszych arii 
świata •• złoży się 
na dwanaście wieczorów 
rozpoczynającego się 
15 czerwca XII letniego 
Festiwalu Opery 
Krakowskiej.
Gwiazdą tegorocznej 
edycji festiwalu będzie 
Andrzej Dobbcr, 
najbardziej 
„rozchwytywany" 
baryton świata, solista 
wielu największych 
teatrów, w tym
Metropolitan Opera 
w Nowym Jorku. 
Na festiwalowej scenie 
staną także najlepsi 
polscy śpiewacy, m.ln.t 
Magdalena Baryłek, 
Joanna Woś, Zbigniew 
Macias, Leszek, Skrla,

- Zaczynający się 15 czerw­
ca XII lxłtru Festiwal Opery Kra­
kowskiej przyniesie różne arty­
styczne propozycje. Co, Panów zda­
niem, będzie najciekawszym wyda 
rżeniem festiwalu?

Bogusław Nowak: AYartosemwidiu

- W poprzednich edycjach festiwa­
lu ulewny deszcz zmuszał do odwo­
łania widowisk plenerowych.

BK: ■ To zdarzyło się przy .JSirasz- 
nym dwęrzę'* w Niepołomtah Z powo­
du dewze/m byliśmy zmuszeni przenieść 
jeden ze spektakli na inny termin.

waliścio nic Panowie na operetkę 
Straussa „Baron cygański’1?

BK: Tym spektaklem wpisujemy 
się w obchody tióGdcda Nkąkilumic, 
Kok leuw, nie będąc jeszcze dyrekto­
rem Opery Krakowski^ rozmawiałem 
w władzami Niepołomic o jubileuszu

Lit: . . który znakomicie przygo- 
lowtye zespól. pod względem muzycz­
nym. a moim zadaniem jest daną mu­
zykę pizriożyć na język sceny.
- Plener Panu chyba pomoże 
w tym zadaniu, bo zgodnie z li­
brettom, wiele scen rozgrywa mę

Dariusz Stachura, 
Adam Zdunikowski, 
a także soliści dobrze 
znani ze sceny Opery 
Krakowskiej;' Ewa 
Bieijas,
Bożena Zawiślak-Dclny 
, Andrzej Biegun, 
Przemysław Firek, 
Vasyl Grokhołskyi, 
Katarzyna Oleś-Blacha, 
Volodymyr Pankłv 
i wielu innych. 
Spektakle 
tegorocznego festiwalu 
odbywać się będą 
w różnorodnych 
miejscach. Od Sceny 
Operowej w Teatrze im. 
Juliusza Słowackiego, 
poprzez dziedziniec 
arkadowy na Wawelu, 
a na plenerach 
w Niepołomicach 
- hipodrom, dziedziniec 
zamkowy oraz kościół 
* kończąc, W tym roku 
uczestnicy festiwalu 
po raz pierwszy zostaną 
zaproszeni 
na spektakle 
do hangaru Muzeum 
Lotnictwa. W tym 
niezwykle atrakcyjnym 
miejscu zabrzmią trzy 
różne opery: „tucja 
z Lammermoor", 
„Faust", „TraviataM. 
Źopraszamyl 
www.opera,krakow-pł

jest niezręczne, ponieważ każda nasza 
fi^tiwalowa propozycjo jest cieka­
wą. I tu z różnych względów, np. obsa­
dy. albo iust ni. -1 ■ /.a iw m
tdbci z powodu miejsc;.! prezentacji 
sp&Mnkll. Zarzynamy en jcm zgodne 
z tradycją, ua scenie TT.-dru im Juliu­
sza Słowackiego Tym razem pokn/e- 
my „Rigoletto". Następnie na hipodro­
mie wystawimy premierę operetki „Ba 
run cygański”. na arkadowym dziedzin- 
eu wawelskim zabrzmią’ „Arie oper 
świata”. zaś mi terenie Muzeum Lutnie-- 
lwa puknzemy trzy ińżiio nhily takie 
jak: „ł.uęja z Ummermonr", „RmsT 
i „Trmdaui". Skończymy w plenerze 
w Niepołomicach, gdzie ńa dziedzińcu 
zamku i w kościele wystawimy „Tlisce" 
Pi aaiu jego

Lico Adamik: Nąs?. festiwal będzie 
atrakcyjny przede wszystkim dzięki 
udziałowi w jłigcdk-mif” Andrzeja 13bb 
Bera, światowego baniom;, gwiazdy 
Metropoliom Opei y uraz dzięki premie 
rze w plenerze „Barona eygmisk®go”, 
która mam nadzieję okaże «ię cieka­
wa, Intere^ąco zapowiada się prezen­
tacja i rzęch różnych tytułów w hanga­
rze Muzeum Lotnictwa, co żiąwwnc: 
spnloba się publiczności. Bar<lzo mnie 
toż frapąjo ..TWa" • • -
-.. dodam, że jest to inscm iUaęju
powstała 11 lat tomu w Pańskiej m- 
żyscrii.

LA.: - Ale zagramy-ja w zupełnie in 
nyeb warunkach. Jedyne, ezego się bar 
dzn ładę w naszym teśiiwuhg i,o pogody. 
Cztery prżMśiiiWtCńła „Barona < ygan 
skiego" i je<len :ąxikiakl ..Toskl” żcdeżoC 
będą, nicsifety od miry

- Festiwal rozixx.zyna „Rigolctto” 
V«rdiego w reżyserii Henryka Bara- 
nowskiuęjo. huwenizacja znana, 
gdyż już od cztermiłi kit jest w repoi> 
twarze Opery Kraltowskioj, Wielką 
atrakcją 'tego prztKlmawimua będzie 
występ w tytułowej roli Andrzeja 
Dobbera, śpiewaka największych 
scen oporowyck w tym słynnej Me- 
txoiX)UUui Opera w Nowym Jorku. 
Jak udało się Panom namówić tego 
artysty im występ w Krakowie?

B.N, Nic mukieUśmy kpeejalniir 
przchmywar Andrzej łnbl przyjeżdżać 
rtd K,rakową, gdzie śiiidiowąl. Żałuję, że 
zsżeid Już z aitsza nasz „Makbci”. It.^z 
możi: dc niego wrócimy Tc iHipisuwu

Andrzeja, który lutjwiększe sukets 
“,y im scemć Nowego Jorku <xlnosi why 
śnie u lej parni. NiemnMp<xlexa.sfesti­
walu zol.ac/.ymy jego świetną’ teację 
w „Kigok-ldi'”

LA., Dodam jedynie, że Acdrzyi 
Dubbi;:' uważany jcs.: 'za nusiępę Rena 
io Brńsmut. legoudmwgo odtwórcy cdii 
Mftkk:tu.

B.N' ; - O|.c'ja Krakowska zmienia 
mg image. Sic lylkf) dzięki leimi, że 
przy uL l.uhirz stoi już rrnwy budynek, 
ule także dlaięgo, ze smratny się zapra­
szać do nas lej Rla$y mtyslów. co An- 
dr/.ej Puli ber, miary śpiv.wuey, przyj­
mując miśze zaproszciiią., pmiiagają 

Krakmvśkiej wykroowąć nowy 
icjzenmek. Z Andrzejem Dobbrrem już 
pixlpisąhsm>’ ktmtraki i nslyszyiny go 
na icgotijrznym kmieoreic sylwcstru- 
wym,
- W trakcie fWliwalu <xU>ędzis się 
jedna promieni. Dlnczogo zdnćydo-

nuagta. lAiirgąc na hipodrom, piwie 
<!ziaHus ?/? fejtde by łtyło, gdyby w 
mięjkte przyjeehali Cyganię. A jeżzill 
Cyganie, to od razu piimy.slniem o „Ba- 
ranie cyfeińskimT Sjwkmkl zadał wpi­
sany w program fesliwahca później, juź 
jak> dyrektor Opery Krakowska.*!, za­
prosiłem pana taco Adamika, by idę 
podjął trudnego zadania reżyserii.
- W czym tkwią trudności w 
inscenizacji „Barona cygiińsJuego*’.

LA.: łYzygofowmac operetki wy> 
tmąpi żmudnej pracy. W lym gatunku 

z definicji lyrzrywkowym akki.rzy 
mówią, śrńmtiją. łańczą. IA>d względem 
dmnaturgirznym operetka >81 na ogól 
bardzo uproszczona. Moim reżyser­
skim zadaniem jest tak oi>owłedźfeć lę 
hfolorię, aby w id Wie nie mich wraże­
nia, że iHrzymryą jedynie ..cśemdę hi- 
stodi”. lecz aby mogli przeżyć tę oprF 
wieść prawi*,• tak, jak w trał rze drama- 
tycznym ..Baron eygmteld” io ws|xmki- 
la operetka, tojniwe dzieło...
- ...polne znanej muzyki. Słyn­
na aria „Wielka sława to żart” po* 
drnd/J wlaśnin z tej oporaŁki.

■ l^Kćde wgzyslkim j<$t in dzieło: 
świetnie napisTim*. Libretto oparte zo­
stało na (>|X)wjadaniu Matiry<x*go Jo- 
kayą, dohręgu ptearzn węgierskiego. 
Od su ouy muzycznej zaś „Baron cygań­
ski" okazał się arcydziełem Johan 
na Straussie stal ,dę klejnotem lego ga­
tunku. Praca nad speklaklem z muzyką, 
która jest, uważana za arcydzieło, spra­
wia wielką przyjemność, uskrzyAlla.
- Dodajmy, żc kiorowniklain mu- 
zycamym pneedutawiunia jest To- 
mnax Tokarczyk...

na wolnym powietrzu.
LA.: - Wtólldg umie jest to uuud- 

nienle: wielka pM^irzini. która nie ma 
kulis. .ITumaczcnio Krystyny Chudo- ? 
wolskiej, kiórc wysławiamy na scenkę 
aprawadza wszystkie bzy akty, w prze­
ciwieństwie do oryginału, do jednegn 
miejsca.

Nasza ąkgja dzieje się nieopodal 
dworku Żupami, handhrza świń, bli­
sko olmzu cygańskiego, który koczuje 
na iKtzpiińfikiej ziemi, gdyż Turcy s.ię 
już wjcofafi, » prawowity właściciel, : 
Węgitić Sandor Iktrinkay jcszczt* nie 
wrócił z wygiumią, oraz nieopodal : 
zamku, liędaeegu własnością Sandora 
Barńikąya. 1‘rzesirzcń, jaką mamy i 
w Niepołomicach, odpowiada nam: ■ 
dwór, hł|Xjdram, gdzie rozblje się ohóz ' 
cygański, zamek.. Tc trzy elementy. I 
sch<Klzą się na dużej scenie. Zobaczy- i 
my, jak to się uda.
- W operowych widowiskach ple- 
iwrowych często brały udział 
zwierzęta. Kahnan Żupim, jodem 
z bohaterów „Barona cygańskie­
go", jest hodowcą świń.

LA.: Mogc j<ślynie zapewnie, że 
Żupim nie ładzie prowadzić limlowli 
świń pod swoim domem, Ale |>ojawią 
się konie.

B.N.: Strona plastyczna Lego wi­
dowiska juśt w rękach Barbary Kę j 
dzlerskiej Za przyczyną Laon Ado- i 

■ mika do tej icidizacji zaprosiliśmy 
Jedną z nąjzdolniejweh choreogra­
fek w Polsce Katarzynę Aleksan­
der-Kmieć,

Dokońcrcnle ~ sir, 11
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Y KRAKOWSKSEi

MIŁOSNE PERYPETIE BARONA
Cygańskie rytmy i wiedeńskie walce, wtel 
kie namiętności i uioic intrygi tak będzie 
wyglądała plenerowa premiera operetki; 
„Baron cygański" Joluinnu Straussa, przy 
gotowana przez Opery Krakowską. Historia 
pięknej Cyganki Saifi i jej miłości do węgter 
skłego szlaclicka Barlnkaya, pojawi się 
w repertuarze Oper}* Krukowskiej po raz 
trzeci. Dwie poprzednie inscenizacji' z ro­
ku 19(15 v. reżyserii Beaty Arlcmskirj oraz 
/. I5IH2 w reżyserii Krystyny Sznerr, obu 

pod nurz'a-,mym kira-.-w i/u-iw- m Monami I. 
dy. cieszylj się '!>,/;■ i:t zumb-resowmitem 
puhiii-ZJiosi i.

Tym razem jednak „Baron cygański" 
rozegra w plenerze. Dzieło napruuic 
z l ozmacheuz będące próbą realizacji 
marzenia Straussa o skomponowaniu 
opery, stąd pełne rozbm.bmmnjeh 
i 'rmlayrh partii wokalnych, otrzyma 
niezwykłą, bo nmurahm

i.:-!- • । 1 1 I

tabor cygański. Śpiewający i iańcząey 
Cyganie przeniosą widzów
<ln miejscowości Banał na Węgrzech 
w połowie XVII wieku, opowiadając 
historię, w której nie brak będzie nagłych 
zwrolow akcji. Pojawi się cudownie 
odnalezione po latach dziecku i ukryty 
skarb, i zagmatwano miłosne pmypeiie, 
i pieczołowicie Kmitę im rygi, A. wszystko 
te - do pięknej muzyki zakończone 
oczywiście, happy endem.

Prapremiera „Barnim cygańskiego”, która 
odbyła mę w 1885 roku w Tlumicr rm der 
Wioń, okazała śię wielkim sukcesem, spowo­
dowanym nie tylko świetna, muzyką i dobrze 
napisaną opowieścią, a także niespotykaną 
wówczas fnsceńuacją. Tiyrektew Wns za- ■ •. 
dbał o realistyczną scenografię na see- 
nk\ i mk przed zdumiona publicznością sta­
ną! oryginalny wóz z taboru cygańskiego 
łącznic ze starym kontem, zaś aktorzy mięli 
na sobie oryginalne st roje cygańskie'. (AMS)

CYGANKA I KSIĘŻNICZKA
Rozmowa z MAGDALENĄ BARYŁ AK, solistką Opery Krakowskiej, 
odtwórczynią roli Saifi w „Baronie cygańskim” Straussa

DYRYGENT 
KIEROWNIK 
MUZYCZNY 
OPERY 
KRAKOWSKIEJ 
POD BATUTĄ 
KTÓREGO 
ZABRZMI 
„BARON 
CYGAŃSKI" 

\
- Operetka „Baron 
cygański* zachwyca 
niezwykłą melodyką 
i przepiękną harmonią. 
Muzyka nie stanowi 
większych trudności 
technicznych dla 
instrumentalistów, ale, 
by odnaleźć jej 
charakter, odpowiedni 
duchowi Straussa, 
trzeba wykazać się 
niezwykłą precyzją 
wykonawczą i dbałością 
o stronę 
interpretacyjną. 
Inscenizacja 
przedstawienia 
w plenerze wymagała 
dokonania pewnych 
skrótów w libretcie 
zapewniam jednak 
publiczność, źe 
opowieść o baronie 
Barinkayu zostanie 
wiernie przedstawiona, 
a najpiękniejszych 
melodii nio zabraknie. 
Po przarwle w III akcie 
czeka widzów 
dodatkowa muzyczna 
niespodzianka, ale 
szczegółów nie zdradzę. 
Zapraszam wszystkich 
do obejrzenia 
„Barona cygańskiego”, 
jednej
z najpiękniejszych 
operetek
Johanna Straussa 
- króla walca, 
genialnego 
kompozytora muzyki 
wiedeńskiej, niezwykle 
wyrafinowanej, 
rozśpiewanej 
i roztańczonej.
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- Roki Safii w ^Baronio cv- 
gańsknn‘r debiutuje Pani 
w gatunku operatki.

• Ta prawda i nic ukrywam, 
nwni do>y*; dużą trynię.

- Podobno wczoónfiH odmó­
wiła Pani udziału w oj>eret- 
łrach?
.....Dwa razy. Zapritózmui mnie 

do rcaliżarjfw Ópąrze ikiftyr- 
klej ..Barana cyguńsktegu'" 
i w Operze Kniknwskięj „Ze­
msty nietoperza’, Pfylo todwą la­
la temu i nie czulińn się- wtedy 
gotowa dn takiego śpiewania.
- Czego obawia się Patii 
vz operetce najbardziej?

- Czy uda mi we właściwy 
sposób wliworzyt' styl operetki. 
Bo to gaUmek. -który zmusza 
dó innego' simsobu ekspresji, 
a co za iyiń idzie troszkę innego 
śpiewama i wyrażania matur. 
Mam nadzieja że podołam temu 
wyzwaniu,
- Oparowi śpiewacy zazwy­
czaj boją sk? oportdki, bo ona 
wymaga od nich nie tylko 
śpiewu, ale także rozmowy 
na scenie i tańca.

- Zarówno teksi mówiony, 
jak i tanier nh? jest dla mnie wy- 
zwaniem. Lubię tańczyć i bar­
dzo odpowiada rai ruch na sce­
nie. Najbardziej obawiam f»tę 
jednak wyczucia .stylu operetki 
(.ip?:>r<łika, ińftrió' lekkiej fabuły 
i muzyk? „wpaMacej w ael«v, 
jest j(.%1nak gahuikfem wokalnie 
bantza wymtigąjąeym. ('zyslo 
su? zdarzti, że partie napisane su 
ekstremalnie; |X)jawfafa się naj- 
wyższe i ifajiiliszę dźwięki 
w’ skuli każdego głosu, do łęgu 
doćłiwlzi jeszcze różna, i często 
■zmieniąkira się dynamika.. Ib 
wszystko wymaga elastycznego 
gloso. Strauss w „Baronie cy­
gańskim” stawia ogromne wy­
zwania przed śpiewakami. Trze- 
Im ,sie wiele napracować, aby 
operetka sprawiała wrażenie ła­
twej. zaśpiewanej jakby od ńie- 

. durnia.
- Do taj pory znaniy Panią 
man. z tytułowej Tosłd 
v/ operze Pucciniego. Santuz- 
zy w „Rycerskości wieśnia­
czej” Mascagniego, tytuło­
wej Ałdy i Abigail w JNabuc- 
ctt’* Mesdiego. MarsclialUn 
w „Kawalerce srebrne) róży* 
Richarda Straussa, a ostatnio 
z roli Ewy w „Raju utraco­
nym" Pentleroclucgo.

• Opeńi m zujwlnh- Intty ga­
tunek muzyczny Jej libred.a z^r 
w k-rają poważne, ezęslo drama­
tyczne treśe.i Ofierclka Ziiś jest 
ąkdna radaśi-i, milusnych wes- 
udinień, a co może najistotniej­
sze prawie zawsze ma szezęsii-

we zakończenie. Środló wyrazu 
iwnież powinny hyc ndmltmm.- 
Dlatega postaram ste teras? do­
dać lekkości glte>ńwi i taM po- 
stad.,
- Postać SMfi, w którą Pani 
się wcieli w premiorce 
„Barona cygańskiego*', to 
mteula, piękna Cyganka, 
która okazuje się 
księznirz.ką. Jaka będzio 
Saifi w Pani hiterpretacji?

■ Widokrol.nie się u;ul tym 
zaslfaKiwiaiam, Czy Safh 
nd począł ku pnwimia się '-v> - 
różniite z labńru cygańskiego, 
czy powinno hyc po mej widae 
kskjżęęe podmdzeide? W lej 
chwili razem z rezyA-rem U- 
eo AdSmńktem budujemy te 
pnfąmt Safii to bardzo intere­
sująca rola. To dziewczyna, 
która ulega przumlimom. ze 
zwykłej Cyganki ,mt oezneb 
widzów' iwtetsiy z niej świa­
doma zupełnie ritecygańska 
księżniezka Daje to ogromne 
możliwości aktorslde I wokal­
ne. pozwala nu bardzo 
wszechstronne zaprezentowa­
li te się na scen te.
- Krakowska ins<;enizacja 
„Barona cygai^kiego" bę­
dzie nietypowym przedsta­
wieniem, bo zrealizowanym 
w plenerze. Będzie Pani, po­
dobnie jak inni artyści, śpie­
wać z mikroportem. Czy to 
nie przeszkadza Pani?

■ Nie. jestem :przyzwy(?ząju- 
(ia do śpiewania z mikraiteHefa: 
Widok nmt i c wykony walam 
z nagłośnieniem „Aide” ezy 
„Natiucco”. Tak naprawdę śpie­
wanie z mikrepmiem niczym, 
nie roźid śte fal śpiewania na 
scenie, w t.e.drżc, Munkamen- 
tem dla puldicznoścl jest za­
pewne ta że mikmjant nie jest 
w sumie przeniesie rzeczywisty 
!>arwy głosu. 'Frudno jest też 
osiągnąć w śpiewit' dy namiezne 
zróżnicowania np. fortissimo 
<zy pianiHShno.
-■ Podczus irrzodsUiwień „Ba­
rona cygańskiego” po raz 
pierwszy wystąpi Pani już ja­
ko solistka Opery Krakow­
skiej.

■■■ Baitteo się z tego cieszę. To 
•dla i-nnie ząsziizyi być w tyin zć- 
spolc. stuiliiieh w Krakowie 
poilejmowYiłmu piaty w różnych 
featrae.il, ale nigdy nie była to 
praca etatowa. Wówczas bałam 
się stałego zobowiązania Wftlkte 
teatru. Teraz jedmik z prz.ejem 
iiośefa przyjęłam propozycję tly- 
rekmra Nowaka.

Rozmawiała: 
AGNIESZKA 

MALATYŃSKA-STANKIEWICZ
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FESTIWAL OPEROWY <

FESTIWAL W LICZBACH

15.06 i
RłGOUTTO G. Verdt 
rei. Hunryk Baranowski 
dyr. Tomasz Tokarczyk 
wystąpią m. rn.; Joanna Woś, \ 
Fwirisj Dobber, Krzysztof ? 
Bednarek
Teatr im. J< Słowackiego, pi, ■ 
św. Ducha I, godr 10.30 

21-24.06
BARON CYGAŃSKI
J, Strauss (premiera 21 
122,00)
reż- Uco Adam ik, dyr. To- i
masz Tokarczy k
Wystąpią <«,: Magdnlę- i 
na toyfok, Anna Nąwwzyn, 
fcaiaayaa Ołeś-Bhróa, Aorta 
MaszezyK Jdtrnta Gadla, 
Małgorzata Ratajczak, Boże­
na Zawiśtók-Dpiny, Dariusz 
Stachura, Adam Zdunlkowsto, ' 
Mariusz GocMewskt Uszek 
Siała, Zbigniew Macias, Prze- ;., 
mysław Rezw
Hipodrom za Zamkiem Kró­
lewskim w Niepołomicach, 
god/«20

;<s' 711111
AR1£W£R ŚWIATA 
irtsc, Bogusław Nowak, kier, 
muz. Tadeusz Kozłowski 
ollśd: Barbara Kubrak, Kata- i 
rzyna Oleś-Blacha, Artur Ru • * 
$4fo, Krzysztof Bednarek.. 
Przemysław Firek
Dziedziniec arkadowy 
iw Wawelu, goilz, 21 
03.07

LUCJA Z LAMMBRMOOR
G. Oonizetti
reź. Laco Adamik, dyn Tade­
usz Kozłowski
wystąpią m, im: Katarzy- 
na Ołeś-BMo, Artur RucM j 
»ki, Vasyl Grokliołsky*
Muzeum Lotnictwa Polskie­
go w Krakowie, al. Ja­
na Pawła II39, godz. W 

05.07
FAUST Ch. Gounod 
reź. Marek Wolss-Grzesłń- 
ski, dyn Andrzej Straszyński < 
wystąpię m, in.: Ewa Biegas, ; 
Przemysław Firek, Adam j 
Zdumkow^kł
Muzeum Lotnictwa Polskie­
go w Krakowie, al. Ja­
na Pawła II 39, godz. 19 

06.07
TRAVIATA G. Vmdi 
reź. Wojciech Ziętarski, dyn 
Tadeusz Kozłowski
wystąpią m.. in.? Joanna Woś, i. 
Adam Zdunikowski, Andrzej i 
Biegun
Muzeum Lotnictwa Polskie­
go w Krakowie, al. Ja­
na Pawła II39, gwłz. 19 

10-11.07
TOSCA G. Puccini 
roi. taco Adamik, dyn Tade- ? 
usz Kozłowski
wystąpią m. in,; Magdale- ś 
na Barylak, Barbara Kubiak, ; 
Krzysztof Bednarek. Andrzej ; 
Biegun, Przemysław Firek, 
Sylwester Kostecki
Kośdół i zamek w Niepoło­
micach, godz. 19

Pierwszy festiwal Opery 
Krakowskiej został zw^iito- 
wany w I997 roku. W c iągu. jede 
uastu edycji odbyło siv blisko 
150 ypektoWł, które oMrzału 
ponad BO bra widzów.

Festiwal odbywa Intern, 
zarówno w gmachu Itóitra Im 
Juliusza Słowackiego, juk 
i w nmlowtticzyrh pleriurach. 
O|X’n?g(r>zez«.mo na Zamku Kra 
liwskim na Wawelu (..Straszny 
dwór”, ,,Tasca” 2905), Zamka 
w Nfejwioifeadi („Suwziw 
dwór”, 2<»2i 2im a fekfe w Ko 
palm Soli „Wldiczka" (..Madame 
Butferóy”, 20M hwrt4wą ra 
webcjil sezonu. było 
wysławienie ..Halki" na Skal- 
Iwh Twwduwskiego.

'fegOKK^ny łWiwal odbywa 
się pod pidniiramm marszałka 
wojcwódżtwą matopmskfegf 
Marka Nawary. Realizowany 
jest we współpracy z Urzędem 
Miasta i Gminy N'k*pofemin 
Zamkiem Królewskim na Wa 
welu. Muzeum Lutnictwa. Pol 
śklego W Krakowie uraz MPK 
w Krakowie, które zapewnia 
iMwpłtńtiy transem puiiiuraiw 
śet na spektakle do Nlepofemir 
Sponsorami festiwalu ?/.r ujk* 
retor sieH PhtK Gotif: Bimk 
HMS Sp, z o.n., New Mar? oraz 
stuły Rnmwr Ojwr. Qu 
mak--Sekc-mSA ' (KAW)

OPERA NIE JEST ELITARNA

U

Dokończenie ze str. 9

- Czy inscenizacja plenerowa,.Barona cy- 
grtosJticgo’* zofittanie przmwasdona na scenę?

1LN.: ■ T‘ak. W frzyszlym roku zamierzam jx>k;v 
zmkspektółd pn?miemu y w Nicpołmuloi-z-h. h ttó./c 
w Nowym Hgezu i v. 'nmirMie, p- c/ym z.i.uhip: 
my mtmizacfe na miszu nowa

I*A: ■ Dtaiejmkoslhwry przAgnhr.*. n-r: 
d‘zo phmznlmYicm. by bpdmały u\/.isa-
trzune przez scen^ w leau
- Podczas fowtiwaiu traty przedstawienia 
Opery Kxafeow»kiej: „tneja z Lnmrnermońi" 
„Faust” i „TrauiauF zostaną jnrkazanc w Mu­
zeum lotnictwa. W jaki sposób zostanie za- 
aranżowana przestrzeń m» to spektakle?

B.N.: Zbudujemy w h;mgm a- Kutr. a- s? rag 
i widownio.

LA..: - lfed7.ić to imywmo ■• z* tfei wulzów • -a- 
motóty okazji się dość oryginalny dekoracja 
do pMmtowmłyi h w npęraćh hLstnr.y.vzr;.y-: b u- 
nwlów.

BK - Pimiujmny. że samtómy luyła bohwra- 
ml przerw w spuktoklach. Jestem przekimnm. /<• 
muzyka odmajdzk: w kunie! przera źcie toraj- '■ 
kauy klimat
- - Sjjcktakle w Muaettm Lotnictwa odbędą 
nie w wersji akmnyeznoj, czy będą nagła 
ńrutme?

BK. W wmMhikttsi o-ziiej h*kko w/.nmrmo 
nej efektmnlcżnle..
- Finałem fentiwału jest wielkie ptwdsfe- 
wzięcie opera „Tosca”. -spoktokl zjuwy z ’•«- 
pertuaru Opery Krakowskiej, ido tym razem 
przeniesiony w nową przestrzeń. Pomysł, 
aby przedstitwienie odbywało się w róż­
nych miejscach w plenerze, przypómina mi 
nłynną inścęnUęcję telewizyjną z Płaci- 
do Domingo.

•a-

KOMUNIKATY

# Opera Krakowska wraz 
MPK w Krakowie 
zapewnia bezpłatny 
transport na spektakle 
do Niepołomic z dwóch 
przystanków 
początkowych: Dworzec 
Wschodni oraz Płac 
Bohaterów Getta. 
Odjazdy: „Baron 
cygański” 21-24.06, 
godz. 18.30, 
„Tocca* W, 11.07, 
godz. 17.30. Powrót 
do Krakowa 15 minut 
po zakończeniu 
spektaklu.

I> Wejście na widownię 
będzie możliwe na go­
dzinę przed rozpoczę­
ciem spektaklu.
W przypadku ttiepogody 
prosimy o zabranie ze 
sobą okryć przeciw­
deszczowych (niewska­
zane jest korzystanie 
z parasoli podczas 
spektaklu).
Sprzedaż biletów: 
Kasa Opery w Teatrze 
Im. J. Słowackiego, 
tel. 12 42116 30, 
bilety@opera.krakow.pl, 
Informacja o repertu­
arze, rezerwacja bile­
tów: 012 296 62 62, 
012 296 62 63. 
Fundacja Zamek Kró­
lewski w Niepołomi­
cach, 
tel. 012 281 32 32. 
012 261 98 00.

LA. T’.s m .rimiż s-|u z Rzymu hyhi hanlze 
ctefem.s,. pumrazaż p<; r.u pierwszy (Kikazimo ; 
wszystkie młejsea. w których rozgrywa się ateja ’ 
..To>Jki‘ Puirmfego,

BK Ns.sza ..Ttoiea’’, kbhą prczenfeleiny i 
w ramach 650 lwia kościoła i Niepołęinłć, ideał 
nie picem1 <lo '(\merh uftenhwj. Pruponigac inka 5

li ni< .0I... ■ a, z- raszka nas lak wiek? 
kłopotów i u: ymizacyjnyrh. KosUdól okazał się la?- > 
■a icm za mały. I;y pomfeścfeorkiesli ę Muzycy- lię ; 
. ' i gra.- na (Iznslzinen zamkowym t dźwięk zosta- ■ 
me przelransmiłotrany do kościoła, gdzie już ■ 
na żywo ®łś|iU’Wiya soliści i cliór.
- A co z widownią?

LA ipubłtózimsn w I akde wejdzie ; 
da kościoła, pozostali będą oglądali pmhfetowfe j 
nit' na tólebia ach, trąawionydi przed kościołem 
i mi dziedzińcu zamku. II i III akt zagramy j. 
!tn dziedzińcu iramku.. ł^Hlzadimy praestmai (ak. < 
by moźua byle odtworzyć Pałac Farnesc oraz wię* j 
zs.mic. raz pierwszy atehltókmra śbmfe kfe I 
„bołiaferam" spektaklu..
- Do opery chodzi się nie tylko na spektakle, 
alo przodo wszystkim na konkretnych ópio- 
waków. Kogo zatem usłyszymy, jxrza An 
dr z ujem Dohbc rem?

B N'. Optra-/ gwiazd naszej sceny wystąpi 
. -a pokloeh arrastów. Ariur Ruehtóki, .lo 

aiitia Vras. ba. s Kubiak, która, zaśpiewa ;
Iwrawic,. 'v <e <»pv! świam" na Wawelu i wielu : 

imtyeh. Cieszę su;, z-.- iraiziwny mogli zń|jrraenło-. : 
■-a.k- jB-ączas tódiwaiu dwójkę nowych solistów : 
Opery Krakąwąk.iej. Mągditlęitę Barylak, 
po wspaniidych stikmsarfi w Warszawie i we i 
Wroń-iwm oraz Krzysztofa łkainąrki),.ślyńnęge : 
pokkicgó kaitira.

LA. • ł.klałcrumisitragri-ujiaclzh.^tóTazdarśką. i 
“>radr do Iknuna rsg.-iiTskicgń"'. Dwóch znako- < 

i-iii.sch mitórów polskich: Dariusza Siachnrę 
i Ailzm.s Zdunikuwskiego W palliach barylmio- 
.-. ...cb c.ysiapjii wspimial) loszek Nkila z Gdań

- <i i órakmtah Mariusz Godtówski z Wnsdawia. 
Wyraapi leż grupa naszych •Aspaińalyelj krakuw- >

■ ■ h rararaw ra m tóżarra nu Oh - łłladta.
B..N. Wirki wyirawnycli motomattów przyj- ; 

tiziemi -pi-kraik-, by pnslueir»rartystów. Ale wks- ' 
ós wezmą- udział w itódwąfe ze względu na nleor : 
czienm miejsca pis-z niaęji.. h> l.o szukamy tych : 
miejsc, niezwykłych dla przedstawiali opero- ■■ 
wycli aby przybliży.: cipety ..-zerukfej publiczne- i 
śri... A jeżeli idę tąMktaba. to może niektóry pozo ; 
sianą już z nami na hda. Ojx.-ra nie jest sztuką eli- - 
tamą.i mnźcca--ra.yrvrayżtkfeh,cotwsiaramy się i 
udowodnić tvm festiwalem.

Rozmawiała: AGNIESZKA 
MALATYŃSKA-STANKlEWłCZ

WIDOWNIA 
NA SPRZEDAŻ

Dobiegają końca 
praetr Inuiówlane 
przy nowym gnitl 
i-hii Opery Kraków 
sklej W efektów 
nym budynku przy 
ul. Lubicz <tś po- 
wslnje unwoezćsna 
tei-hiiologiezńle 
scena oraz audyio- 
rltirti liczące po 
nad 7IW miejsc. Za­
nim jednał, pii- 
blieznmść zasi;plzie 
na wiiltwni w uo 
w-ym gmachu, po- 
sliinowilijmy... 
sprzediu1 wszyst­
kie fotele.

Onlasznmy tym 
samym akcję „Wi­
downia na sprze 
diiż", n:iwi;,z.ujijrł| 
du wzorów stoso- 
waiiy.-li w najslyn 
niejszych- fatt-tieU 
operowych im świę­
cie, lutu, w londyń- 
■drttn <‘ovent Gar- 
den. czy w nowojor­
skiej MetŚpolItan 
Ojwra, u także 
w Polsce, w Otwi-z.e 
Wrochńcskk-j. 
: Zarówno osoba
prywatna, jak i iiisiytucja czy też firma może stań się 
ttindaiorem fotela na nowej whlowni nnszego teatru 
Oparcie takiego ftitehi na okres 10 lut otrzyma wówczas 
.speejalmt talillezky z wygrawerowanym nazwiskiem lub 
nazw.i Insletucji reprezeulowaim przez hojnego ilur 
i-zyiię.,-. .h-,i (O »)!■• tylko itoskonal.i lornia r<;klum.v firmy, 
ale równie? trwały ślad odciśnięty we wnętrzu nowej 
Opery Krakowskiej.

.Spis wszystkich fundatorów Meli w nowym bntlyiiliu 
przy ul. Lubicz 4S zosttinie iiwiiwzntony również na stro­
nie Internetowa opery.

Zachęcamy -do przy-h|«onia się ato .akcji i ufn udowa- 
niit Jednego z foteli w nowej Operze Krakowskiej. Koszt 
iifimdowantii fotelu przez osobę pry wtitn.t 2 tys. zł. zitś 
przez firmę -lub instytucję 5 tys. zl. natomiast za tiftm- 
dowiuiic rolejto-' rzędu foteli - SO tys. zł.

CZWAffllK, 12 CZERWCA 28IS3 DZIENNIKPOISK! |11|
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XII LETNI FESTIWAL OPERY KRAKOWSKIEJ
- Z czym idę Panu kojarzy 
słowo słowik?

Słowik? Tsik mnie nazywa* 
no w dzteelństwje, bo miałem 
bardzo piękny wysoki sopran 
i licz przerwy śpiewałem. Pa­
miętam, Jak sl a wlano mnie 
podczas pasterki na podwyż­
szeniu w kusiciele i śpiewałem 
kolędy. Pamiętam także, jak 
szukali mnie po całym mieście, 
abym zaśpiewa! na ślubie „Ave 
Maria", To były dawne czasy.
- Liceum muzyczne skoń­
czył Pnn z wyróżnieniem, 
ale jako pimiteta i organista.

Miałem wtedy mutację, 
nie wiedziałem, czy z głosu coś 
zostanie, ale byłem pewien, że 
eheę się poświęcić muzyce. Na 
Akademię Muzyczną do Gdań­
ska zdałem Już jednak na Wy 
dział Wokalny. Do dziś pamię­
tam, juk wielkie było to zasko 
czenle dla wielu moich przyja­
ciół.
- Trafił Pan do klawy 
prof. Heleny Lazaruldoj, 
za którą przyszedł Pan 
do Akademii Muzycznej 
w Krakowie. Teraz, po wie­
lu międzynarodowych suk­
cesach, powraca Pan 
do Krakowa rm scenę Opery 
Krakowskiej. Z jakimi na­
dziejami?

Śpiewanie u siebie w kraju 
zawsze jest stresem. I to nie do­
tyczy jedynie Krakowa, tylko 
całej’ Polski. Nie mam tremy 
przez występowaniem na sce­
nie, ale gdy po kilku latach wra­
cam do mojej iMiblleznośęi, od­
czuwam emocję, bo ehrialbym 
we własnym kraju wypaść jak 
mylepkj.
- W Krakowie można było 
Pana usłyszeć kilka lat temu 
w jednym z przedstawień 
„Trayiaty”,

A jeszcze wcześniej w pre­
mierze ...Madame Ihdlertly" ale 

wersji koncertowej w Kopal­
ni Soli w Wieliczce. Przed wie­
lu laty wystąpiłem też w Filbar 
modli Krakowskiej. Kraków 
jest dla mnie najpiękniejszym 
miastem na świecić: tu studio 
walem, tu poznałem żonę. Cie­
szę -się na len występ, może 
spotkam moich starych przyja­
ciół?
- Tym razem pojawi Pan się 
w roli Rigolotta, uiauguru- 
jąc 15 czerwca XU Letni Fe­
stiwal Opery Krakowskiej. 
Ta rola ma dła Pana szcze­
gólno znaczenie. Właśnie tą 
partią debiutował Pan 
na wielkich scenach rn.in. 
w paryskiej Bastillo.

Szczególna tu rola nie tylko 
dla mnie. Jest cna jednym z my- 
większych wyzwań dla śpiewu 
ka barytonu. Jestem bardzo 
z nią związany, ho dużo razy 
prezentowałem ją na różnych 
scenach. I nie ukrywam, że jest 
lo partia, którą najbardziej ko­
cham ze wszystkich ról, jakie 
śpiewam.
- Tytułowa postać opery 
Vordiego jest garbatym 
błaznom, człowiekiem 
okrutnym, cynicznym, ale 
i żałosnym oraz tragicz­
nym. To postać trud­
na do realizacji, obec­
na przez cały spektakl 
na scenie. Co Panu najbar­
dziej odpowiada w tej roli?

Właśnie dlatego, że Rigo- 
letio jest charakterologicznie 
„połamany”, wzbudza cieka­
wość. Tą rolą można się wszech-

PASOWANY
NA RYCERZA
Rozmowa z ANDRZEJEM DOBBEREM, 
barytonem Metropolitan Opera 
w Nowym Jorku
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Stronnie zaprezentował-, i jako 
śpiewali, i jako aktor. W tej i bwi 
Ii wykonuję przędę wszysikuu 
Makbeta Tb też jesl burdza wj ■ 
magająca rtrta. hardzn trud 
na do zagrania i do zaśpiewa­
nia... .
- ...przypomnipny, ze to win 
śnie w tej roli odnosi Pan 
największe sukcesy.

Alt: partia Makbeta ma je­
den odcień. Tymczasem Higo 
furto jest na scenie różm J«sś 
to posłać liryczna, imaieznu. 
śmieszna i przez to interesują- 
ca. Zawsze mnie pociągały role 
chamkierystycMię i uważam, 
że bardziej się do nich uadaję. 
(■ale życie artystyczne praco 
walem na to, by dojść do uiu 
mentu. w którym b.ędę mógł 
wykonywać tego typu role, 
. ■ ni< • )|i( i i dii IM u 
muzyka, ten rodzaj wrażliwo­
ści na’b.ióbie; do mim prre 
mawia.! MurZi- u-ozu - ?. ni;;

działa na moi glos.
- Dla śpiewaka najważniej­
sze jest, aby umiejętnie wy­
bierać role, by jak najdłużej 
zachować głos.

Trzeba wybierać r-ńe ruz- 
wojowe. Sens kariery, jeżeli gło­
su się nie zidszczy wrz< sntu; 

przez złe propozycję agentów 
lub dyrektorów teatrów odro­
wych, polega na odpowiednim 
dobieraniu ról w odpowiednim 
czasie. W taki sposób, aby glos 
dojrzewał. Niestety; życie czasa­
mi dyktuje inne warunki.

• Panu się udało dobrze do 
bieraćrole?

Miałem to 4"z«zęśró', że 
oprócz kilku lal, podczas któ­
rych będąc na etacie w teatrze, 
musialem wykonywać to. co 
chi uda dyrekcja. próbowałem 
tak kierować karierą, by śpie­
wać tylko tą co mi nie zaszko­
dzi. W (ej chwili doszedłem 
rlo wieku, z którym mogę już 
wykonywać wszystko,

Alu jak się ma lat 28,30, to 
różne pokusy czyhają...

Trzeba być mi tyle mą­
drym alba mieć dobrych dorad- 
rów. aby odrzucać niedobre pro 
I* rzycie. Wysinn zy jedna zla 
riil) '.v o i< od powijani m mo- 
me:;ró‘ i os-zii.'i sobie „spaprać” 
głos na zawsze

Pan odmawiał ról?
Owszem. Długo odmawia- 

lem wekonaniii partii RigoKim. 
Makróm czy Scarpia w „abśee”, 
elier m rola nie taka długa jak 
Rignłelto. ale lim dziej inten ­
sywna.

- Forsowna dla glonu?
-■ Wymaga użycia „dużego 

głosu”. Ale jak się ma dobrą 
leehmkę śpiewania i dobry od 
dech, nie powinno być proble­
mu. Jeżdżę po różnych te­
nt ruch, przyglądam się i za 
uważam, że kłopoty wokali­
stów wyniktdą przede wszyst­
kim z tego, że śpiewacy mają 
większy temperament niż glos. 
A to sprawia, że kiedy docho­
dzą <lo czterdziestki, ido mają 
już czym śpiewać Bo śpiew jest 
porównywalny ze sportem wy­
czynowym. Dlalcgo potrzeb­
na jest ogromna równowaga 
między temperamentem a silą 
głosu, a także doskonała tecli 
nikt którą zdobywa się przede 
wszystkim poprzez doświad­
czenie na scenie nniz odpó* 
wirónl dobór partii.
- Teraz ma Pnn w repertu- 
arze niemal wazystkio par­
tie z idasiykt Czy pracuje 
Pan w tej chwili nad czymś 
nowym?

Jeszcze nic mam jwlnej 
ważnej partii w repertuarze, 
której muszę się nauczyć,, to 
„Nabuceo" Vęrdiego. A po­
za tym najważniejsze tytuły, 
które cheę wykonywać Już 
umiem. Nie spocznę jednak 
na laurach, nie śpiewałem jesz­
cze4 wezesnydi oper Vetdiego, 
może i po nic .sięgnę, choć nie 
bardzo je lubię, gdyż są niewy­
godnie napisane. Za dwa lubi 
natomiast wystąpię w roli Kur- 
wenda w „1'ristanie i Izoldzie” 
Wagnerm
- Tc będzie Paiifjlii powrót 
do Wagnera po 15 latach.

Śpltnwdem już z dużym po­
wodzeniem „Ta t) n hasera ” 
Od tego czasu wielokrotnie 
mnie namawiano, ale odmawia­
łem. W końcu się zgodziłem. 
Dam sobie pewnie radę.
- Cnijo się Pan arty&tą speł­
nionym?

Bardzo. Nigdy nie przy- 
puszrziilonęźe Oiśkjgnę tak wie 
le. śpimwmie w u|XTach Verdlc- 
go można porównać do pasowa­
nia na rycerza albo do przejścia 
liewnegp progu wtąjemniczę 
tua. Do tej pory niewielu pol­
skimi artystom miało się wyko­
nywać główne role włoskiej 
opery na największych scenach 
ujKirewych świata.. A mnie się 
udało. Dokonałem w życiu tego, 
o czym marzyłem. Do tego 
mam jeszcze ciekawą pracę, 
śpiewam z fmituśtycznymi arty­
stami.
~ Ostatnio wystąpił Pan 
w Paryżu z Riwnomini Var- 
gasem, bardzo popularnym 
toraz tenorem.

Nie tak. dawno śpiewałem 
toż ,,1Taviatę” z Anną Netrebko 
w CovenŁ Garden, wysię^Mti- 
lem także z itoberto Alagitą 
w MET, z którym spotkam się 
w styczniu na seetiic w Monte 
(kulo w <ąx.‘t7.e „Atidren (lic 
nier”. (,'zęsto śpiewam z artysta­
mi znakomitymi, ale nie sław­
nymi. Bo sława zależy dzisiitl 
od telewizji t prasy.
- W mediach pojawiło się 
okTeślenio, źo jest Pan „nąj- 
bardziej pożącianym baryto­
nem świata”.

Raczej jestem bardzo za ­
pracowanym barytonem. Mam 
bardzo wielo pracy w najlep­
szych teatrach i spóro zapro­
szeń już, do reku 2013. Ale to 
mnie nic martwi, bo znaczy, że 
teatry lubią mnie gościć na swo­

ich scenach, za co jestem Im nie­
zmienne wdzięczny.
- Nieczęsto jednak występu­
je Pan w Polsce.

- To prawda. Średnio trzy 
razy do reku. iMlslde sceny są 
epizodem w inąjęl karierze. Nic 
stronię od występów w kraju, 
ale polskie teatry mają inny ro­
dzaj planowania. Gdy fańscy dy­
rektorzy zapraszają mnie 
na trzy miesiące przed przed- 
stawieniem, na ogól terminy 
mam już zajęte. Gdybym otrzy­
mał takie propozycje dwa, trzy 
lala wrześniej, to mógłbym cą*- 
śclcj śpiewać w Polsce.
- Przeglądając Pana życio­
rys możno zobaczyć, że 
do reżyserów i dyrygentów 
miał Pan szczęście.

l^icowńem i pracuję z ęlltą. 
- Kto x tej elity był Panu naj­
bliższy artystycznie?

Harry Kupfet; reżyser, 
z którym przygotowałem po­
nad dziesięć spektakli m.in. 
„ITariiiię”, „Opowieści ItoR- 
manna”, „(,‘amien”. 'Ib czasy, 
gdy bytem jeszcze w Ojwrze Ko - 
miczitoj w ilerlhde.
- Niektórzy krytycy oporowi 
uważają, że świat reżyserów 
oparowych dzieli się 
na dwie {grupy: jedni wiernie 
odtwarzają dzieła, drudzy 
w nich poszukują nowości 
i nowoczesności. Której gru­
py jest Pan zwolennikiem?

- Według mnie reżyseria 
dzieli się ńa dobrą i rm złą. 
Przeżyłem tyle niepotróńmie 
udziwnionych inseeuizagi. że 
aż szkoda u tym mówić.- W te­
atrze ważna Jasi logika. Należy 
poszukiwać nowych rozwią­
zań, ale idę udziwniać nu sito. 
Trzeba wytyczać nowe ścieżki, 
ule. tylko wtedy, gdy mąją one 
seii!',
- Widział Pan już krakow­
ską iuscenizncję opory „Ri- 
goletto”, której będzie Pan 
tytułowym bohaterem?

Tylko oburzałem raz 
na DVD,
- 1 jak się Pan odnajduje 
w tej inscenizacji?

Postać „Rigoledii" się nie 
zmienia. Zawsze, niezależnie 
od insrenlZiKT. trzeba pokazać 
nn scenie wszystko, co w sobie 
zawiera. Obojętnie, jaku będzie 
reżyseria, poprzez muzykę, 
wyraz opery pozostmde ten 
sam. Jeszcze nie wiem, jak się 
odnajdę w krakowskim spekta­
klu. muszę go obejrzeć kilka 
razy, przwmalizowac, zashmo- 
wid się.
- Kiedy ponownie zobaczy­
my Pana w Krakowie?

1‘ewnie niebaweną gd,vż 
zarówno dyrektor Opery Kra­
kowskiej Bogusław Nowak, jak 
i IClżbieta Gładysz, prezes Sto­
warzyszenia Miłośników Opery 
Krakowskiej „Arta" bardzo 
cheieliby, abym częściej wystę- 
jMiwiil w Krakowie. Wszystko 
zależy od terminów.
- Czego można życzyć 
prżed występom na scenio 
Opery Krakowskiej?

Zdrowia, deszcze .1 czerw­
ca śpiewałem w Hamburgu 
..Makbeta" i jestem Juz z.męczo 
ny sezonem. Partia Riguletta 
wymaga śpiewania pięknego le 
galo, piano i forte. Alu gdy glos 
liędzie zdrowy, to nic złego nie 
może się st:n; .
~ Zdrowia zatem życzę.

Rozmawiała: AGNIESZKA 
MAlATYŃSKA-STANKEWłCZ
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Rozśpiewany cygański tabor 
przyjedzie do Niepołomic
► Rozpoczyna się 
Letni Festiwal 
Operowy
► Zobaczymy 
„Barona 
cygańskiego”

Pleni rewa premiera . Barona 
cygańskiego" JohaiiBaStratissa 
na Zamku w Niepołomicach. 
„Rigol ettcs - Giu seppe Ve rdiegó 
z Andrzejem Dobberem - 
gwiazdą największych sten 
operowych świata w roli tytu- 
' ■ , -j ■< e-
rowe wykonywane przez wy­
bitnych polskich solistów 
na dziedzińcu Zamku Wawel­
skiego, Tegoroczna, siódma już 
edycja Letniego Festiwalu 
Opery Krakowskiej zapowiada 
się wyjąt kawo gorąco, nie tylko 
ze względu na wysokie, letnie 
temperatury.

Od 15 .czerwca do u lipca 
czeka nas 12 festiwalowych 
wieczorów, podczas których 
znajdącoś dla siebie nawet naj­
bardziej wyrobieni artystycz­
nie melomani, Ale nic tylko 
oni. Twórcy muzycznych spek­
takli. jak co roku, wyjdą bo- 
wiem w plener. Dzięki temu 
wielkie muzyczne show, które 
zostanie wystawione 21 i 22 
czerwca, będzie mógł obe jrzeć 
każdy, kto w malownicze; au­
rze letniego wieczpra ma 
ochotę na chwilę zapomnienia 
na przykład... z'„Baronem cy- 
gańskim*

Poprzednio w ntepołomickim zamku wystawiono widowisko operowe „Straszny dwór
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-Takie spektakle są oczy­
wiście trudniejsze w realizacji 
niż te robione na deskach tea­
tru. Uważam, jednak, że sztuka 
powinna docierać ćto szerszej 
publiczności, tym bardziej że 
frekwencja podczas moich 
wcześnieiszyęh spektakli iw ot­
wartej przestrzeni przerosła 
moje najśmielsze dareki.wan.ia 
-• mówi reżyser Laco Adamik, 
który na Zamku w Niepołomi­
cach wystawił kilka lat tętnu. 
„Straszny dwór" Stanisława 
Moniuszki

Tym razem twórca sprawi, 
ze doNiepołomic przybędzie 
baron z cygańskim taborem. 
Na specjalnym, ustawionym 
przed zamkiem hipodromie ro­
zegra się historiaSandora, mło­
dego dziedzica, który po latach 
nieobecności. wraca w ro­
dzinne progi i zakochuje się 
w pięknej córce sąsiada, Ansę- 
nie. Prosi ją o rękę.Kobieta sta­
wia mu warunek; poślubi go, je­
śli ten zdobędzie tytuł barona. 
Zanim jednak to nastąpi, boha­
ter trafia do obozu cygań­

skiego. gdzie poznaje piękną 
Saffi. Cu z tego wyniknie, do­
wiemy się podczas spektaklu. 
A wyniknąć może dużo, i tonie 
tylko ze względu na Babulę ro­
mantycznej story- Praedstawie- 
nia plenerowe mają bowiem, to 
do siebie, że tak naprawdę ni ­
czego nie można do końca 
przewidzieć.

...Otwarta przestrzeń stwa­
rza dttżo więcejmoźliwęśriniż 
scena teatru. Specjalnie na po­
trzeby spektaklu udało nam się 
zorganizować tabor cygański.

Niewykluczone, że widzowie 
będą mogli przejechać się cy­
gańskim wozem Będzie też 
spora drużyna żołnierzy, oczy 
wiście wszyscy bohaterowie 
W pięknych strojach z epoki. 
Ma my nadziej ę, że również ko­
nie wyczują sztukę i nie będą 
sprawiać nam tego wieczoru 
niespodzianek. Zaangażowali­
śmy ich bowiem spore stadko. 
Słowem okolice niepołointc- 
kjego zamk u zamienią się tego 
wieczoru w ogromną scenę 
zapowiada Laur Adamik

Operowe wpadki 
w plenerze
• Opowiada Laco 
Adamik, reżyser „Strasz­
nego dworu i ..Barona 
cygańskiego" 
Pamiętam, ze podczas 
jednej z prób dc „Strasz­
nego dworu”, wystawiane­
go w Niepołomi­
cach. poprosiłem pewne­
go artystę, żeby wsiadł 
na konia i jechał, Zapyta­
łem go wcześmtą. a-, 
w ogóle potrafi jeździć 
konno Na co on odpowie 
dział: “Po prostu wsia­
dam i jadę". Wziąłem to 
za dobrą monetę, Skupi­
łem się na realizacji inne­
go epizodu.
Po chwili potrzebowałem 
śpiewaka. Zacząłem .go 
wszędzie szukać. Okazało 
się jednak, że nigdzie go 
nie ma. Po kilku chwilach 
jeden ze znajomych 
z ekipy oznajmili mi, że 
widział go na koniu w oko­
licy pobliskiego lasu. 
Po godzinie zguba się 
odnalazła. Na moje pyta­
nie. po co pojechał 
do lasu, artysta odpowie­
dział "To koń pojechał 
do lasu, a ja z nim". 
Ukazał© się., że śpiewak, 
nie miał bladego pojęcia, 
jak Się jeździ korno, więc 
poddał się woli zwierzę­
cia. A ton. jak to koń. woli 
łąkę w losie. mz występ 
w Operze.,
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Miłość i intryga 
na hipodromie
Premiera operetki „Baron cygański”

f-J HM> 
i wietłenskie wi­
ce, wfelkfe na- 
mięlnośd i małe 
W Tygli - U* lk;

dzie wyglądała jjleneswat pn > 
miera operetki „Baron cygań­
ski" JńhmiM Straussa, przygn- 
towana przez Opero Kraltaw- 
Hkp.w ramro-h XII h-niinta ta -
stawhs Opery Krakowskiej. 
Spektakli--alinyM s-ki- w pkaw 
r/v. n i i ■ i- . - , ■>
ku w MepdoBHCtu h, w rekiny 
ta l>-|ii w . /i ; 1 ;
reerwcaps godz. 20.

ln-.-etn/ ici i ro :.H,i 
towima z dużym rozmachem, 
tae/lire u niw nilzi.H .:'-i .i.-ta 
staw ->11 ' >'A. . ta>1
zyków, tancerzy i .statystów, 
ta”.'/ -iron- pi .0 T der I - ■ u 
cygański, a publiczność Irydzie 
miała okazje jwlziwitić piękne 
konie i oryginalne powozy. 
Śpiewający i ińńreąty cyganie 
. r dzi- łn-U-rw. w kii :i-| 
pojawi się cudownie odnalezio­
ne po lalach dzurfat, i ukryty 
skarb. j zagmatwa!u- rhIoshc 
perypetię. i plmotowirie Lnu 
te intrygi

Historia pięknej Cyganki 
Safli i jej miłości do węgierskie 
p. reh.lii ra l/z/c.. •<-'.! 
la wyreżyserowana pire-z Lato

Adamika, wre muzycznie pro 
gotowana przez Tomasza Th- 
karreyk.i. który podczas spei, 
lakli sanie za pulpitem dyry- 
żk ięca X m ji t w. c 
najfcjtszyeh polsktah artystów 

W parta tarana Barinkap. wy- 
stąpią Adam Zdunik >wsta. suli- 
-ta J T - x . z. >\m ; P ifin-z 
s| i> 1 >i r.i. -ziz z ta 
sceną solisla Teutni Wielkiego- 
w taMlzi. ftwtię Sitfh śpiewać 

będą; Magdalrmi flwylak. 
po siikeesarfi w Warszawie 
i Wrocławiu, oraz Anna Newo 
czyn, gwiTOia Opery Ślatades 
W i < c Zup Z|.. ,.-l>ev so 
listy O|x.-ry Nanxlmwj Żhtanic- 
wa Maeiasa oraz Przemysława 
•Proi-ra .n k .ic-u tai.- 
kiego w Lodzi. Dla jtoStati księ­
cia Itomonay ()j>era pozy skala 
dwc-rh znakomitych barytn 
nim Mariusza Ciodh--wskH’ga 
z Wnjrfuwei i Łeszfct Skrh- 
.-• Gdańska. W partit Arseny 
wystapi stólMkti Opery Kra 
kowskiej Kataryna 0!-e> Ka­
tan z w k-imi .-:/.i ta.P’11-! > 
Kazimierz R-itaewicz.

„Btuw cygański*', dzieło 
ri.ip .su. : ./itt.i hi m ta ilgi -■ 
prebii realizacji inarrema 
Straussa o skiimpoimw..min 
opery, stad polne rozbudowa- 
iiyeh i irmhiyrh partii wokal- 
nych, należy dziś. dt> tia.ilep 
szych c;ai-‘.-w ragę lv.re/ 
/■Aa!--:/ ,k . h'» ta ile i* J< 
go prapremiera, która odbyła 

s. ta<> i - tac w 1 heah-i nt 
der Wieli okazała sśe wielkim
.re -.. -a, re nmiliMtaW -n nie 

iylk ' Świetna re;wks i dulirae 
napranym hbmu-m, ale taks-- 
: u--,. il\tam i a. --.-'/i-. m-.i-cm

u z. . ,r: u.- w
srenograhi. (AMS)





Baron cygański w plenerze

Przemysław Rezner jako Żupnik w najnowszej premierze Opery Krakowskiej

*

Sr

*' *.*,

A# W ?/«• 
■ r i

i''*’ 'Z A' ,*Ź1 ’• jJU" • ‘&'*•* .‘•-■M 
’-'®- '■’ • >' 'f-' • -K, '■ '

■' -.- 
«w;

Fs-

iękna muzyka, malow- 
nlcza sceneria i znako­
mici artyści czekają 
na tych, którzy pojawią 
się w sobotę i niedzielę 
w Niepołomicach 

Na hipudromieobokZaniku Królew­
skiego zobaczymy „.Barona cygań­
skiego”, spektakl prezentowany w ra ­
mach XI! Letniego Festiwalu Ópero- 
wegow Krakowie,

Inscenizacja w reżyserii Lara Ada­
mika wykorzyst uje walory niepoło- 
mickiego. pejzażu. Na obszernym pla­
cu hipodromu rozbija się obóz cygań­
ski, zabudowania podzamcza staną 
stę dworem Źupana, a zamek odegra 
mię siedziby głównego bohatera opo­

wieści, szlachcica węgierskiego San­
dora Barinkaya.

Samo przedstawienie przygotowy­
wane jest z wielkim rozmachem. We­
zmą wntoudział soliści, orkiestra, 
chór, balet oraz statyści-w sumie bli­
sko 250 osób. Przez scenę przewinie 
się tabor cygański. piękne konie i ory­
ginalne powozy. Oprócz wsporonia- 
nego już taco Adamika nadspekta­
klem pracowali scenografka Barbara 
Kędzierska, stronę muzyczną wido­
wiska opracował Tomasz Tokarczyk, 
kierownik muzyczny Opery Krakow­
skiej, a autorką bogatej choreografii, 
w tym układu czardaszy, marszów1 
1 walców jest Katarzyna Ałeksander- 
- Kmieć

..Baron cygański" należy do naj- 
piękróejszych-operetek znakomitego 
kompozytora wiedeńskiego, „króla 
walca”, Johanna Straussa. Strauss 
marzył o napisaniu opery, może więc 
dlatego „Baron" -charakteryzuje się 
tak wyrafinowaną muzyką i trudny­
mi partiami wokalnymi.

To stało się pretekstem do szcze­
gólnie starannego doboru obsady 
do sobotniego widowiska., W partii 
barona Barinkaya wystąpią Adam 
Zdunikowski, solistaÓpery Narodo­
wej i Dariusz Stachura solista Teatru 
Wielkiego w Łodzi. Partię Saftl, mło­
dej Cyganki. Śpiewać będą: Magdale­
na Bary lak oraz Anna Noworzyn. 
W partii Źupana usłyszymy znanego

z wielu pierwszoplanowych ról sol 
cę0|»ery Nari-dotcciZbigmewi! M. 
ciasa oraz Przemysława Roznei 
z Teatru Wielkiego w Łodzi.

Dla postaci księcia Hamonayop' 
ra pozyskała dwóch barytonów: M. 
riusza Godlewskiego z Wrocław 
i .Leszka Skrlę z Gdańska. W partii A 
seny wy st ąpi solist ka Opery Kraktw 
sklej Katarzyna Oleś-Blacha, w pań 
komisarza Carnero Kazimierz Róż 
wiat, (frenl

Hipodrom
obok Zamku Króle wskiego 
w Niepołomicach
sobota, niedziela, godz. ŻO
Bilety: 40-100 zi





Baron niepołomicki
()pora Krakow ska coraz śmielej w krucza w plener - kleajesi słuszna, bo lei ni wieczór 
prz\ jen miej spędzić na św ie/ę m powietrzu niż w dusznym budynku. Szkoda ty Iko, 
że słabo wykorzystano naturalna scenerię
JOANNA TaRGOŃ
w-w
Spiiklfild zagrano n» hipodromie, 
z widownią nn zlwezn zamkowego 
w zgórza, przez co publiczność nie 
miała szansy obejrz.ee miiwiększcj 
atrakcjitofoliry czyli niiąjolomickiir- 
go zamku ■ bo siedziała do niej ty • 
leni. Szkoda, bonfecioś*', że zamćk 
sam w sobfejesi atrakcyjny, tojesz- 
eze dostał dość ważną n.ilę- grał min­
ii' iwfeie/;mu'ktxlz!edziczoihv przez 
głównego bohatera, węgierskiego 
szladieica Sandora Itarinkaya. Ob­
sadzenie gwiazdy w mli, któnj więk­
sza eżęfei widowni nie jest w stanie 
zauważyć, to dt-cyzja niezły t tratrei.

Ściana dźwięku
Najlepiej mieli ci, którzy zajmowa- 
li miejsca w najwyższym sektorze 
z boku, mi linii murów. Nic tylko 
ż powodu zamku • min nie praeszka- 
rtzało ikigłośnjenie. Dopiero gdy 
z tegs.ntiiijM-a usłyszałam grane 
i śpiewane na bis .Wielka sława to 
żart", doceniłam pracę • >rkirMry, 
dyrygenta Tomasza Tokarczy list 
i.spiewaków. Ukazało się. Że orkie­
stra gra nie tylko dziarsko, ale prę­
ty zyjnic i subtelnie, W niższych >>-k- 
torarh słychać było jedynie tępą, 
p his ką. niezr ó ź 1i icow n na ś c i a n $ 
dźwięku. 1’rozniaicnn:) trzaskami, 
dwraarian, iwzestmiwmiymi glo­
sami. wyłapywanymi przez, miko .>■ 
pony nmprzewid.mmymi odgłosa­
mi (uderzenie w policzek brzmiah > 
jak stuknięcie i, Z lego leż powodu 
tmdno< •raniąc śpiewaków -łych;i<- 
było owszem, że ktoś śpiewaczy- 
sto, a inny mniej,ule rmizyęzną dra­
ni,-ihtrgin partii znikała jiod spłasz- 
czajarą wszystko techniką. Za to 
swiia..tHł- (bo głośno) słychać było 
drewniane deklamacje w li*-/tych 
fragmentach mówionych. Czyli to.

niogu. w lepszych warunkach 
aWtaąć. zostać > wydr >by te, a to. co 
maglu porwać, nie uzyskało wlaści ■ 
wego wyrazu.

Nagłośnienie takiego przedsię­
wzięcia rn< <że i lic jest proste, iilesfa ł- 
r<»। ipera decyduje się imi widowiska 
ptencrowc. powinna zadbać© ta by 
shtehanie muzyki było nie męka, 
a przyjemnością. Chyba że uznano.

«?
■ł
«l 
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„Baron cygański" byl nie tyle widowiskiem plenerowym, Ile przeilstmeJeniem 
pad gołym niebem
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iż pulilicznośei wysian.-z.ido szczę­
ścia famie, powozy i płonąceogniska.

Widowisko
Wr;ic;yąc do przedstawtomi!.. Choę 
miejsca na hipodromie było dużo, 
S|x.-ktakl rozgrywa) się na ustaw ?< inyrn 
mi nim podeście. Jak się okazał ii, sta­
nowczo za małym, b>gdy znaiazi się 
na riiiitlii'Ziiyi?,iióiuiięwir'[(-już|?w.i?<>' 
stawało mh.-jsei, ftiza p* HiestemzBti- 
łazl sic i-ygański tabor- owszem itm- 

łowni, sy, i wozami i ogniskami,ale 
sprawiający wrażenie miejscu, w któ­
rym nrabtoraęy afairai udziału w-ak­
cji chórzyści przeczekują. plącząc się 
między otwfcmii i wozami. Dworek 
stojący mipodwnczu grał bez więk­
szego przekonania posiadłość Żupa- 
nu »ilma świeciły zielonym tczemu?) 
światlMR, artyści grający domowni­
ków 2'upana i chłopów wychodzili 
z niegoli wchodzili) sron-giem, ale na­
bierali oso!>, av>:iści dopiero p > wejściu 

na podest, ft.rza pcxfcstem galojiwwa- 
ly też fa mię i przejeżdżały powozy.

Wejścia 1 wyjścia

N ; podeście też nie działo się szcze­
gólnie atrakcyjnego - Laco Adamik 
poprzestał na wy reżysmuwaniii 
wejść i zejść. Główni bohaterowie 
zwykle stali w jednej linii, za nimi 
chór czasami rozstypujący się na 
dwie strony, by przepuścić kogoś ' 
wchodzącego zza podestu. Chórowi 
zadano zadaniu dość rnóifototme 
piękne i efektownie ubrane Cygan­

ki i Ltarbara Kędzierski zadbała o róz- 
n< ii-ikIiu >sć ki isliumt iw) głównie prziz 
chadzuly się k> -cini krokiem, kręcąc 
felbimlastymispódnicami i iijinujac 
się pod boki, a czasami uwodziciel­
sko (i zgrabni*-i tańczyły. Cyganie 
■ równie efektowni • klepali się tsto 
lym zwyczajem operowego chóru i 
po ramionach, dumnie spozierali 
i prężyli. Węgierski lud prezentowa! 
się jednolicie - wszyscy chłopi w iden­
tycznych odświętnych białych stro­
jach z kimizdknmi, wszystkie chlof*- 
ki w identyc/nyi'li białych sukniach ' 
i gorsetami i fartuszkami. Ta groma­
da klonów nie wy glądała ciekawi" | 
• zwłaszcza na tle Cygimów:

Przedstawienie, mimo ambicji, ? 
nie stało się widowiskiem z prawda- ? 
wego zdarzenia, a chwilami nawet - / 

1' '".cc";?•■ 
ntr-komertow.-.ięleżew' kostiumach 
i z minimalnymi s\ wot-janti aktorski­
mi. Zabrakło .śmiałości, rozmachu, ’ 
tomperanii-ntii. p- auyslowioei. Gdy 
by Ili" n:.-o,‘,-z. -.11. !i:u:l"MH.’lli"'. lę i- 
hy tojednak całkiem miły wieczór ? 
z dość k< aiwenejpnalną operetki jr *d 
.gołym niebem, które zeMvej strony l 
postarało się óóit-klowm pokazar- 
lystycznie ■ ♦świetkmych chmur. Q

Opera Krakowska. Johann 
Strauss .Baroncygański*.

; Reżyserie - Laco Adamto,
? scenografia - Battoam Kędzierska, j 
. kierownictwo muzyczne
j - Tomasz Tokarczyk, choreografia
■ - Katarzyna Ałuteander-Kmieć, 
j Premiera w Niepołomicach

w ramach XII Letniego Festiwalu 
Opery 21 czerwca 2008 r.
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W Niepołomicach płonęły 
cygańskie ogniska
► „Baro na cy gań­
skiego” zagrano 
w plenerze 
► To widowisko 
dla mało 
wymagających
Magda Hiwdca

Opera Krakowska jest jak poz­
bawmy ostatnuiii czasy ognia 
smok wawelski. jego, delikatnie 
: >11".'. c(c. nich- udana rwf&s 
stoi, bośmy się do niej przy­
zwyczaili . Pod obnie jest z Ope­
rą, o której nowym budynku 
dągle mówimy, nie zastana­
wiając się, co w przyszłości bę­
dziemy w nim oglądać. Nie za­
stanawiamy się. bośmy się 
przyzwyczaili do tego, co od lat 
artyści nam serwują.

W Krakowie w końcu od zaw­
sze pan radca z panią radczynią 
i pan mecenas z panią mecena- 
sową maszerowali do opery, 
uchylająckapelusza spotkanym 
na AB znajomym i kłamającsię 
wlansadach co znaczniejszym 
w mieści e person oni. by zasiąść 
narwidowni i delektować się raz 
lepiej raz gorzej zagraną mu­
zyką. A potem opowiadać, przy 
niedzielnym obiedzie czy pod­
czas biurowe! przerwy, jak to 
pani X pięknie pociągnęła górne 
C. a pan Y fantastycznie prezen­
tował się w ułańskim mundu­
rze.

I nic w tym złego nie ma, 
,1 problem leży tylko w tym, że 
lauilecą, pan mecenas z panem

Roztańczone Cyganki nie były w stanie ukryć niedoskonałości widowiska. Zdjęcie z próby

b 
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radlą zmieniają nakrycia głowy, 
a ich małżonki, podążając 
za modą, ubierają się w coraz 
lepszych sklepach/ 1 tylko 
w Operze Krakowskiej nie zau­
waża się upływu czasu. Przed­
stawienia realizowane dziś rów - 
nie dobrze mogłyby powstaćso 
lat ternu i nic by się nie stało,

Jednym z takich smoków 
wawelskich Opery Krakowskiej 

jest bez wątpienia .Baron cy­
gański". pokazywany jeszcze 
dziś i jutro na hipodromie nie­
opodal Zamku Królewskiego 
w Niepołomicach.

Wzrealizowunytnprzez Lico 
Adamika i poprowadzonym 
muzycznie przez Tomasza 
Tokarczyka plenerowym wido­
wisku, wszy stko się niby zga­
dza. jest ogromna scena. 

za którą scenograf Barbara Kę­
dzierska ustawiła cygański ta­
bor. Są operetkowe hity, takie 
jak „Wielka sława tożart* pora - 
ciwego Julianna Straussa, jest 
dobrze prowadzona orkiestra, 
są roztaiiczeni Cyganie i mniej 
roztańczone. ale za to dla kon­
trastu ubrane na biało wieś­
niaczki czy dworki, są konie, 
ii a kt orych wjeżdżają żołnierze.

Ba, są nawet ognie sztuczne, 
które dają poczucie przepychu 
i wystawności spektaklu.

Tylko że jakoś nie chee się 
specjalnie śledzić jego zawitej 
intrygi, która ginie wśród du­
żych przestrzeni i recywwa- 
tiy\‘h z dziewiętnastowieczną 
emfazą przez śpiewaków t eks- 
tów Nawet przebojowe arie czy 
duety nie porywają, gdyż 

na pierwszy plan wysuwają się 
tradycyjnie problemy tech­
niczne, a my trzymamy kciuki 
za to, czy tym razem soliście 
uda się wyśpiewać partie 
do końca, bez większego po­
głosu, szumów i zgrzytów

Jednak nie miałoby to aż ta - 
kiego znaczenia, gdyby nie 
fakt, że reżyser po prostu nie 
znalazł żadnego pomysłu 
na opowiedzenie starentóej hi­
storii miłosnej bohaterów, 
fta prostu pffiniósł dosłownie, 
niemal literka po literce, li­
bretto i muzykę na scenę, tak 
jak robiono to miliony razy, 
ukrywając swoją bezradność 
pod płaszczykiem efekciar­
skich zabiegów.

Sztuczne ognie 
nie zastąpią 
braku pomysłu 
na dobre 
przedstawienie

Tylko że rozpalane przez Cy­
ganów ogniska i feeria rozhly- 
sku jących na niebie świateł nie 
zastąpią po prostu sztuki. która 
byłaby w stanie uwieść nieco 
bardziej wymagających wi­
dzów, Bez niej, o czym chyba 
wszyscy wiedzą, nawet natzna ■ 
miciutsze dzieła zostają pozba • 
wionę życiodajnego ognia. 
A gdy go zabraknie, mamy 
do czynienia tylko z martwą 
kupą żelastwa, taka jak niezio- 
nąey juz nawet po wysła­
niu SMS-a smok wawelski.
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Monika Hyla
8 B ramach XII Letniego Fes- 
Iflf tiwalu Opery Krakow- 
w w skiej, trwającego w dniach 

15 czerwca -11 Hpca 2008 r„ w ma­
lowniczej scenerii na hipodromie 
Zamku Królewskiego w Niepołomi­
cach reżyser Laco Adamik pokusił się 
o wystawienie jednej z najpopular­
niejszych operetek Johanna Straussa, 
zatytułowanej „Baron cygański”.

Operetka była wystawiona cztero­
krotnie w dniach 21-24 czerwca br. 
Tak nietypowe przedstawienie każdo­
razowo obejrzało 1000 osób. Stronę 
muzyczną brawurowo przygotował 

#,< » 
tgałhjW":

Scena z operetki „Baron cygański"

: ĄQ ■ NIEDZIELA NR 29 -20 LIPCA 2008

i poprowadził Tomasz Tokarczyk. 
Ciekawą i niezwykle oryginalną 
scenografię widowiska przygoto­
wała Barbara Kędzierska. Już na 
wstępie, zamiast kurtyny, widownia 
mogła oglądać w tle tabor cygański 
z rozpalonymi ogniskami i sznurami 
z rozwieszonym praniem między 
cygańskimi wozami. Należy pamię­
tać. że prapremiera operetki odbyła 
się w 18S5 r. w Theater an der Wicn 
i okazała się wielkim sukcesem, nie 
tylko dzięki muzycznej oprawie i cie­
kawemu librettu, ale także dzięki 
inscenizacji opartej na realistycznej 
scenografii, która w owym czasie 
była ewenementem.

Artyści przechodzili wzdłuż 
widowni przez mostek na scenę. 
Stroje śpiewaków, zwłaszcza Cyga­
nek. wywierały wielkie wrażenie 
na publiczności. Przy scenie stała 
figurka z 1740 r. przedstawiają­
ca niepolonucką Pietę. Ta figura 
również „grała” w spektaklu - to 
przed nią modliły się jego bohaterki, 
m.in. o dobrego męża...

Śpiewający i roztańczeni Cyganie 
opowiadali zasłuchanym widzom 
historię pięknej Cyganki Saffi i jej 
miłości do węgierskiego szlach­
cica Barinkaya. Na przeszkodzie 
młodym zakochanym stanęły bez­
względnie knute intrygi, ale cudow­
ny splot okoliczności doprowadził 
do happy endu.

Baronowie przyjeżdżali bryczka­
mi zaprzężonymi w pięknie, przy­
strzyżone konie, żołnierze kłusowa­
li w siodłach. Żaden meloman nie 
zapomni wrażenia, kiedy w trakcie 
najpopularniejszej arii operetki: 
„Wielka sława to żart, książę błazna 
jest wart...” rozległo się, niczym 
na potwierdzenie tych słów, rżenie 
konia, spotęgowane echem...

Nie wolno zapomnieć o 250 
artystach biorących udział w tak 
ogromnym przedsięwzięciu: soli­
stach. chórzystach, muzykach, 
tancerzach i statystach. W partii 
barona Barinkaya wystąpili Adam 
Zdunikowski. solista Opery Naro­
dowej, i Dariusz Stachura, solista 
Teatru Wielkiego w Łodzi. Partie 
Saffi śpiewały: Magdalena Bary- 
lak oraz Anna Noworzyn, gwiazda 
Opery Śląskiej. W partii Żupana 
zabłysnął Zbigniew Macias, solista 
Opery Narodowej, oraz Przemysław 

Rozner, solista Teatru Wielkiego 
w Łodzi, barytony: Mariusz God­
lewski z Wrocławia i Leszek Skrla 
z Gdańska wcielili się w postać 
księcia Homonaya. W partii Arseny 
wystąpiła Katarzyna Oleś-Blacha - 
solistka Opery Krakowskiej.

Publiczność dopisała i wprost 
chłonęła cygańskie rytmy i wie­
deńskie walce (które pozostawiały 
jednak pewien niedosyt miłośnikom 
tego tańca). Pogoda ducha widowni 
przegnała deszczowe chmury na 
niebie. Urok spektaklu podkreślały 
zapadający7 mrok i lampki nad nuta­
mi muzyków z orkiestry’, świecące 
niczym czerwcowe robaczki świę­
tojańskie. Tak oryginalne widowi­
sko plenerowe zakończył wspaniały 
pokaz fajerwerków.

Niepołomice stały się także 
miejscem prezentacji „Toski" Gia- 
como Pucciniego. Akcja została 
przeniesiona zarówno do wnętrza 
XIV-wiecznego kościoła w Nie­
połomicach, jak i na dziedziniec 
niepolomickiego Zamku Królew­
skiego. Spektakle prezentowane 
w Niepołomicach wpisane zostały 
w program obchodów jubileuszu 
650-lecia miasta.

Na dwanaście festiwalowych 
wieczorów Opera Krakowska przy­
gotowała przedstawienia nie tylko 
w Niepołomicach. Najciekawsze 
propozycje krakowskiej sceny 
operowej można było oglądać na 
Wawelu i w tak nietypowym miej­
scu, jak hangar Muzeum Lotnic­
twa Polskiego w Krakowie. Tutaj 
widzowie mogli zobaczyć „Fausta" 
Charlcs’a Gounoda oraz „Traviatę" 
Giuseppe Verdiego. 
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PLENEROWY BARON CYGAŃSKI
W KRAKOWIE

W ciągu nieco ponad 50 lat operetka J. Straussa Baron cygański 
pojawiła się na krakowskiej scenie dwukrotnie, w latach 1965 (dyrekcja 
Kazimierza Korda) i 1982 (dyrekcja Ewy Michnik). To pierwsze 
przedstawienie upamiętniło się reżyserią Beaty Artemskiej i 
znakomitymi kreacjami wokalno-aktorskimi Iwony Borowickiej i 
Janusza Żełobowskiego. W drugim (muzycznie ponownie 
opracowanym przez Mariana Lidę, w reżyserii Krystyny Szncrr) prym 
wiedli Jan Wilga i Barbara Barska.
Obecna krakowska realizacja arcydzieła Straussa odbywa się w całkiem 
innych warunkach: plener umożliwiający autentyczność miejsca akcji 
(obóz cygański) i rekwizytów, współczesne środki 
akustyczno-oświetleniowe, nieograniczona wręcz możliwość 
powiększenia chóru i statystów. A wszystko to znalazło znakomitego 
kreatora w osobie reżysera Laco Adamika, doskonale potrafiącego 
wykorzystać i zabudować ogromną przestrzeń naturalnej sceny 
(spektakl rozgrywa się na niepolomickim hipodromie, na tyłach 

Zamku). Może trochę ucierpiała sama muzyka operetki, z konieczności 
zwidowana (choć w rozsądnych granicach), ale bardzo dobrze podana 
przez orkiestrę przy gotowaną i prowadzoną batutą Tomasza Tokarczyka. 
Technika ma jednak to do siebie, że potrafi nawet zafałszować 
rzeczywistość. Nic więc nie ujmując piękności głosów wykonawców 
operetki, brak jest zapewne możliwości właściwej oceny nośności i 
wolumenów tych głosów. Ale przyznać trzeba, iż głosy te, mimo 
chwilami zachwianej proporcji brzmieniowej w nagłośnieniu, brzmiały 
nie tylko wyjątkowo pięknie, ale i swobodnie. Dotyczy to wszystkich 
wykonawców: Adama Zdunikowskiego - Barinkaya (imponował 
swobodą sceniczną), Magdaleny Barylak - Saffi (kolejny udany debiut 
na krakowskiej scenie tej młodej artystki, już solistki Opery 
Krakowskiej), Jolanty Gzelli - Czipry (gęsty, o ładnej barwie 
mezzosopran, wypożyczony z Teatru Wielkiego w Lodzi), Zbigniewa

Adam Zdunikowski (Barinkay) 
(fot. S Okolowicz)
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Maciasa - Kalmana Żupana (zachwycał nie tylko świetną dyspozycją 
wokalną, ale i przekonującym aktorstwem), Katarzyny Oleś - Blachy (w 
partii Arseny, bezbłędna koloratura i trafność interpretacyjna), Adama 
Sobierajskiego — Ottokar (piękny głos, wdzięk sceniczny, zapewne 
podejmie partię Barinkaya), Leszka Skrli - Homonay (o ciepłym głosie 
barytona z Gdańska). Sympatyczną parę stworzyli również Małgorzata 
Ratajczak (Mirabella) i Kazimierz Różewicz. Ten ostatni raz jeszcze 
potwierdził swe nieprzeciętne predyspozycje do charakterystycznych ról 
komicznych.
Kierownictwo Opery zapowiada przeniesienie tego spektaklu do 
nowego gmachu (po jego otwarciu, oczywiście!). Ale póki co. warto 
wybrać się do Niepołomic!

Jacek Chodorowski

J. Strauss: Baron cygański, raź.: Laco Adamik, kier, muz.: Tomasz Tokarczyk, scenogr., 
kostiumy: Barbara Kędzierska, przyg. chóru: Marek Kluza, Opera Krakowska, 
Niepołomice, 2 i .06.2008 r.
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